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A R C H I T E K T 
P I S M O O A R C H I T E K T U R Z E , B U D O W N I C T W I E 

I PRZEMYŚLE A R T Y S T Y C Z N Y M 
R O K 1923. Z E S Z Y T 3. 

S Z T U K A S T O S O W A N A . 
Wykład inauguracyjny prof. J . Czajkowskiego przy otwarciu Szkoły Sztuk Pięknych w Warszawie w dniu 11 marca b. r. 

Ile razy w y p a d a n a m mówić o tak zwane j 
Sz tuce S t o sowane j s ta jemy zakłopotani przed 
tą nieszczęśliwą nazwą — próbujemy i n n y c h : 
s z tuka d e k o r a c y j n a , s z tuka zdobn i c z a , zdo­
b n i c t w o , przemysł a r t y s t y c zny . W s z y s t k i e te 
złe i s z tuczne określenia to k a l e k i od uro ­
d z en i a . N i c d z i w n e g o — powstały w epoce, 
k i e d y rzecz , którą określić się siliły, już n ie 
istniała; w epoce, j ak i e j n ie było w h is to r j i 
świata, w epoce , k i e d y z całego o l b r z y m i e g o 
i różnorodnego świata s z t u k i ostał się t y l k o 
obraz s z t a lugowy u nas jeszcze do dziś d n i a 
uważany za j e d y n y ob jaw p r a w d z i w e j i czy­
stej s z t u k i . 

E p o k a ta to p r a w i e cały X I X w i e k . Roz ­
p o c z y n a ją r e w o l u c j a f r ancuska i przewrót 
społeczny, za którym następuje przewrót 
w sztuce, w sz tuce która w X V I I I w i e k u 
doszła była do s z c zy tu w y r a f i n o w a n i a i har-
mon j i obejmując całe życie l u d z k i e . Dziś je­
szcze oglądając na jmnie jszy p r z e d m i o t z t y c h 
czasów w i d z i m y w tej c h w i l i wstające przed 
n a m i całe wnętrze, meb l e , t k a n i n y , ściany 
0 n i e w z r u s z o n y m podz ia l e a r c h i t e k t o n i c z n y m , 
staje p r zed n a m i cały d o m , otaczający go ogród 
z rzeźbami i stanowiący da l s zy ciąg d o m u 
1 j ego a r c h i t e k t u r y , j e d n e m słowem całość, 
w której n i ema mie jsca na rzeczy obce i two ­
rzone bez myśli o całości; każda jest jej czę­
ścią organiczną i każda żyje swo j em własnem 
życiem, tworząc atmosferę s z t u k i i niezrów­
nanej h a r m o n j i i wdzięku. 

Zginęło to w s z y s t k o b e z p o w r o t n i e . M i e j ­
sce w y r a f i n o w a n e g o wnętrza zajęły z i m n e 
i s z t y w n e k l a s y c z n e przes t r zen ie d y r e k t o r a t u 
c esa rs twa . E p o k a ta stanowiąca do dziś d n i a 

legendę posiadającą d l a nas szczególnie w i e l e 
u r o k u , epoka ta nos i j eszcze p o m i m o pewne j 
sztywności z n a m i o n a h a r m o n j i i w y r a z u ca­
łości. Z b y t świeże są j eszcze t radyc je świe­
t n y c h rękodzielników artystów, zby t w i e l e 
było j eszcze nagromadzone j energ j i i roz­
pędu — n ieopar te j e d n a k o staty i s k r y s t a ­
l i z o w a n y ustrój społeczny siły giną i r o zpra ­
szają się, Powstają f o rmy bez w y r a z u i prze­
k o n a n i a . R a z j eszcze w N i e m c z e c h z j aw ia się 
os ta tn i o d b l a s k s z t u k i wśród spoko jnego 
i z równoważonego mieszczaństwa t. z. po­
pu la rn i e s t y l B i e d e r m e i e r a , poc z em następuje 
zupełna p u s t k a . 

Zwycięski i s z y b k o w z b o g a c o n y stan t rzec i 
n i e m a swoje j własnej kul tur } 7 , n i e może two ­
rzyć własnych f o rm i b ierze j e od zwycię­
żonej a r y s t ok rac j i . A l e f o r m y te już przeżyte 
s z y b k o wyradzają się zupełnie. M i m o do 
g r u n t u z m i e n i o n y c h warunków społecznych 
a przez nią tanie j fabryczne j p r o d u k c j i roz­
p o c z y n a się długie la ta trwające naśladowa­
nie fo rm przeszłości. Rosną d o m y c z y n s z o w e 
udające pałace, w n i c h sz tuczne m a r m u r y , 
sz tuczne b ronzy , z b y t k o w e k o l u m n y , k a r y a -
t ydy . Rosną n o w e g m a c h y m o n u m e n t a l n e , 
d w o r c e ko l e j i , pa r l amen ty , muzea — wszys t ­
k i c h możl iwych stylów — m a r t w e zes tawie ­
n i a niegdyś pełnych życia f o rm, od e g i p s k i c h , 
d o r y c k i c h , r z y m s k i c h , romańskich aż do go­
t y c k i c h , maurytańskich, b a r o k o w y c h i t. d . 
Wewnętrzne urządzenie p r z e c h o d z i te same 
kole je i l o sy bezmyślnego naśladownictwa. 
W t e d y to muzea świeżo zapełnione z e b r a n y m 
zewsząd materjałem zaczynają propagować 
p i e t y zm d l a s t a r ych fo rm, poza które wyjść 
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długo n i k t się n ie odważy. Z drug ie j s t r ony 
szkoły a r c h i t e k t u r y i akademje przyczyniały 
się do ostatecznego u p a d k u s z t u k i . Ślepe 
naśladownictwo fo rm przeszłości, było uświę­
cone opinją całego świata. Uczeń arch i t ek ­
tury od szko lne j ławy pracował z tern w d r o -

Proj. konk. kolonji dla urzędn. i robotn. fabr. w Starachowicach. 
I nagroda H . Stifelman. 

żonem p r z e k o n a n i e m , że p o n a d te f o r m y 
świat już n i c lepszego n i gdy n ie s two r z y . 
A działo się to właśnie w t edy , k i e d y życie 
szło o l b r z y m i m i k r o k a m i naprzód, s twarza ­
jąc n o w e pojęcia, n o w e po t r zeby , n o w e for­
m y k o n s t r u k c j i żelaznych, rozwijających się 
z błyskawiczną szybkością. Ówczesny a r c h i ­
tekt zb i t y z d rog i przez d u c h a czasu n ie ro­
zumiał, że p i e rw i a s t ek a r c h i t e k t u r y i s z t u k i 
leży w ścisłym związku z współczesnemi 
i d e a m i i p o t r z ebam i ludzkości i z a s k l e p i o n y 
w r u t y n i e przeżuwał beznadz i e jn i e wszys tk i e 
możl iwe f o rmy , j a k i e k i e d y k o l w i e k na świe­
c ie istniały pociągając za sobą w przepaść 
bezsensu w s z y s t k i c h plastyków z m u s z o n y c h 
do współżycia z architekturą. W t e d y też za­
częto zakładać szkoły t. z. przemysłu arty­
s tycznego . A r t y z m polegał na tern, że uczeń 
kopiował stare w z o r y , a rękodzielnik a lbo 
f ab r yka produkowała j e en gros m e c h a n i ­
czn i e . T a k było w na j l epszych w y p a d k a c h , 
z w y k l e zaś wyrocznią w t y m k i e r u n k u był 
właściciel składu m e b l i i tap icer . 

A l e s z t u k i zabić n ie można. W y p a r t a 
z życia przez maszynę i przemysł f ab ryczny , 
s t r a c i w s z y w s z y s t k i e placówki, z których 
promieniowała d o b r o c z y n n i e od t y l u w ieków, 
schroniła się do p r a c o w n i ma la r z y . T a m od ­
cięta od życia i świata marzyła w cichości 
przez w i e l e , w i e l e lat . N i e je j to w i n a , że 
w s k u t e k n i e z d r o w y c h stosunków m a l a r s t w o 
zajęło i odegrało tak wielką rolę i skupiło 
w sob ie w s z y s t k i e siły. Stąd też, z t y c h p ra ­
c o w n i ma l a r z y wyszły p i e rwsze myśli i prądy 
odżywcze, które spowodowały od rodzen i e 
s z t u k i . 

B o oto, k i e d y zdawało się, że na zawsze 
już zamknęło się źródło żywe sił, na mie j scu 
którego powstało m u z e u m , którego najwię­
ks zy rozwój p r z y p a d a , o i r o n i o ! na czas naj­
większego u p a d k u s z t u k i , j a k i k i e d y k o l w i e k 
istniał na świecie, pojawiają się w A n g l i i 
R u s k i n i M o r r i s i n i c j a t o r o w i e i twórcy o l ­
b r z ym i ego p r z e w r o t u w d z i ed z in i e s z tuk p la ­
s t y c z n y c h . Przewrót ten był p r z e w r o t e m je­
dnakże t y l k o d l a k o n t y n g e n t u — w A n g l i i 
był on t y l k o ewolucją. Odcięta m o r z e m nie 
przeszła wstrząśnienia r ewo luc j i f rancusk ie j , 
szła swoją odrębną drogą s z t u k i , ewolucją 
zupełnie spokojną od zamków Normannów 
X I i X I I w i e k u , z których niektóre stoją 
p r a w i e nietknięte do dziś d n i a , zamieszkałe 
przez d z i e d z i c z n y c h właścicieli, bardzo umie ­
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I nagroda. Projekt konkursów}' kolonji dla urzędników.i robotników fabryki w Starachowicach. H . Stifelman. 

jętnie przez s t opn i owe przeróbki dos t osowane 
do dz i s i e j s zych po t r zeb . Budowały następne 
p o k o l e n i a swo je d o m y g o t y c k i e , d o m y pó­
źno go t y ck i e Tudorów. D o m y wczesno-rene-
sansowe Stuartów o zupełnie odrębnym, 
s w o i s t y m charak te r ze aż do połowy X V I I I 
w i e k u , k i e d y zapanował n i epodz i e ln i e k l a ­
s y c y z m P a l l a d i a , na szczęście na krótko. 
W r. i685 następuje odwołanie e d y k t u nan -
te jskiego i cała masa protestantów w s z e l k i c h 
profesj i ratuje się ucieczką z F r a n c j i także 
tłumnie i do A n g l i i . T e n świeży przypływ 
sił działa podniecająco na z i m n y k l a s y c y z m . 

Następuje z n o w u bogata i płodna epoka 
t. z. s t y l u królowej A n n y , która t r w a aż do 
końca X V I I I w i e k u . Żyją i tworzą artyści 
i s to larze C h i p p e n d a l e , H e p p l e w h i t e , Sche -
ra t on , którzy nadają całej tej epoce charak­
ter tak odrębny od panującej w t e d y w ca­
łym świecie m o d y f rancusk i e j , aż z n o w u od­
k r y c i a i w y k o p a l i s k a H e r c u l a n u m i P o m p e i , 
działalność i sława W i n k e l m a n a powodują 
n e o k l a s y c y z m , niedługo przez r o m a n t y z m 
z a m i e n i o n y na neogo t y c\ zm . W i d z i m y , j a k 
o d c h y l e n i a od rodz ime j t radyc j i są n i e l i c zne 
i krótkotrwałe, a jeżeli d o d a m y do tego zna ­
czen ie t radyc j i i zamiłowanie do swego wła­
snego d o m u , bogac two n i e n a r u s z o n y c h ro­
d o w y c h dworów, zamków i pałaców z nie-
tkniętem od w ieków urządzeniem, to z rozu-

m i m y , że w t a k i c h w a r u n k a c h n i ep r z e rwane j 
n i c z em t radyc j i i zamiłowania do rzeczy rze­
t e l n y c h ludz i e t acy j a k R u s k i n i M o r r i s 
z całą plejadą prerafaelitów wywołać m u s i e l i 
ogromną reakcję i d o k o n a l i r zeczy o zna ­
c z en iu wszechświatowem. O n i to u w o l n i l i 
świat od z m o r y t. z. stylowości, bo zrozu­
m i a n o , że pogoń za s t y l e m s t a r ym czy no­
w y m jes t równie złudna, j a k pogoń za szczę­
ściem. S t y l b o w i e m to os ta teczna w y p a d ­
k o w a i rezul tat pośredni twórczości, którego 
jakość zależy o d wysokości napięcia ideału 
twórczego. O d c h w i l i , k i e d y z r o z u m i a n o bez­
sens m a s k a r a d y trwającej od lat , k i e d y z r o zu ­
m i a n o , że n o w e życie m u s i stworzyć n o w e 
własne formy, — s z tuka b o w i e m jest j a k życie 
w i e c z n y m r u c h e m naprzód i że u k o c h a n i e 
form przeszłości n ie może n a m zasłaniać 
ciągle n o w y c h n i e o g r a n i c z o n y c h możliwości 
przyszłości — obudziła się żywiołowa chęć 
twórczości własnej, oparte j o nową psychikę 
i n o w e po t r zeby w i e k u . 

W kilkanaście lat później ten sam r u c h 
rozpoczął się w N i e m c z e c h również o b u d z o n y 
i p r o w a d z o n y przez ma la r zy , R i e m e r s z m i d a , 
B r u n o P a u l a , P . B e h r e n s a , za któremi po­
szły wkrótce całe l e g i ony . D o czego dopro ­
w a d z i l i — w i d z i m y dziś w s z y s c y . W y s t a r c z y 
dziś wjechać do N i e m i e c , ażeby w tej c h w i l i 
spos t r zec rezu l ta ty tej o l b r z y m i e j p racy . 
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Starachowice. 

H. Stifelman. 

N i e m a dziś w N i e m c z e c h rzeczy o d naj­
mnie jszego p r z e d m i o t u do d o m u , d w o r u , 
d w o r c a ko le jowego , f a b r y k i , u l i c y , m ias ta , 
któraby nie uderzyła w i d z a twórczą myślą 

n i em i e ck i e go a r t ys t y , która N i e m c y całe prze­
budowała i przeformowała od początku do 
końca. I t r zeba zajrzeć do s t a t y s t y k i , ażeby 
się przekonać, i l e miljardów marek p r z y n o ­
siła ta twórczość k r a j o w i i j a k i e korzyści 
przyniosła tej a rm j i l u d z i , rzemieślników, fa­
brykantów i artystów p r zy niej zajętych. 

I wszędzie na świecie, od k i e d y s z t u k a 
wyszła z pus t e ln i m a l a r z a j a k o b y w z m o c n i o n a 
długiem s k u p i e n i e m * , jesteśmy świadkami jej 
t r yumfa lnego p o c h o d u i w i d z i m y , j a k sto­
p n i o w o w r a c a do swoje j w i e c zne j r o l i , j a k 
ogarn ia coraz szersze kręgi, że n i e m a już 
dzis ia j p r a w i e sfery l ud zk i e go działania, któ­
raby bez s z t u k i żyć mogła, aż do ostatnie j 
wo jny , k i e d y w y z y s k i w a n o ją b e z w s t y d n i e 
do celów p ropagandy . D. n. 

* Na tabl. 15 podajemy urządzenie sali posiedzeń Polskiego 
Banku Przemysłowego w Krakowie, konstatując tein samem, 
że i miedzy naszymi architektami panowały dążenia do odro­
dzenia sztuki, zbyt często szarzyzną codziennych zajęć tłumione. 

Przyp. Ked. 

K R A K Ó W 1923. 

P r z e d wojną Kraków był jedną z c z t e r e ch s t o l i c P o l ­
s k i . Z w a n o go i to z pewną słusznością >po l sk i emi A t e -
nanii« choć równocześnie widać było dążenia d o osią­
gnięcia także s t a n o w i s k a e n i p o r j u m h a n d l o w o - p r z e m y -
słowego. Z a m i a n a Wisły na kanał spławny zapowiadała 
k o r z y s t n y z w r o t g o s p o d a r c z y , zagłębie węg l owe k r a k o w ­
sk i e budziło nadz ie j e , u two r z en i e W i e l k i e g o K r a k o w a 
otwarło rozległe po l e do r o z b u d o w a n i a się m i a s t a , d w o ­
rzec t o w a r o w y z n a c z n i e powiększony ułatwiał rozwój 
h a n d l o w y . Wślad z a t em m ias t o się rozbudowało, a w spo ­
sob ie jego z a b u d o w a n i a widać było s t a ran i e o j a k na j ­
l eps zy ; odbyły się poważne k o n k u r s y na W i e l k i K r a ­
ków, na w y l o t u l i c y W o l s k i e j , t rzec i na r o z b u d o w a n i e 
brzegów Wis ły przerwała w o j n a , słowem na w s z y s t k i c h 
p o l a c h panował r u c h , choćbyteż n ie zawsze uwieńczony 
świetnemi r e z u l t a t a m i ; s a m o j e d n a k p o s z u k i w a n i e na j ­
l eps zych dróg było s y m p t o m e m życia, j es t u z n a n i a go-
d n e m i budziło jak na j l epsze nadz ie je . N a d m i a s t e m 
czuwał człowiek s z e r o k i c h horyzontów i niespożytej ener -
gj i ś. p. L e o . 

S a m o przez się zrozumiałe us ta l en i e W a r s z a w y j a k o 
s to l i c y państwa zredukowało Kraków d o rzędu, w p r a w ­
dz ie ważnych i dość rozległych, lecz już t y l k o p r o w i n c j o ­
n a l n y c h m i a s t : n ie zazdrości j e d n a k on s t o l i c y n iczego , 
chętnie daje j e j , c z ego zażąda, bo m u to i zaszczyt p r zy ­
nos i i r o b i to d l a d o b r a O j c z y z n y , n i e m n i e j w i d z i j a s n o , 
że s t a n o w i s k o j e go się zmieniło i że n i e j e d n o t r z eba bę­
dz i e »przebudować« . N i e w o l n o m u j e d n a k na d u c h u u p a ­
dać, n i e t y l k o n ie w o l n o m u n i c ze spuścizny skarbów 
uronić, p o w i n i e n rozwinąć całą energję, b y żyć pełnem 
lecz n o w o c z e s n e m życiem. A l b o w i e m byłaby to poważna 
s t r a t a , g d y b y Kraków miał zmarnieć *), Kraków gdz i e co 
k r o k s to i pierwszorzędny p o m n i k a r c h i t e k t u r y i gd z i e co 

k r o k wytwarzają się w r o z b u d o w i e m i a s t a sy tuac je g odne 
co na jmn i e j c i e k a w e g o , jeśli n ie m o n u m e n t a l n e g o rozwią­
z a n i a . I żąda tego O j c z y z n a , która n ie może zadowol ić się 
najpiękniejszą stolicą, a le d l a całokszałtu s w e g o życia 
żąda i s t n i e n i a i k w i t n i e n i a sze regu zamożnych i pięknych 
m i a s t p r o w i n c j o n a l n y c h , »t irmament b o w i e m tworzą n ie 
same t y l k o słońca, l e c z o w e m i l j o n y g w i a z d n in i e j s z y ch 
i b a r d z o małych". 

J a k i e m kołem po t o c z y się los K r a k o w a , czy oprócz 
tego, że po zos tan i e oh z a p e w n e m i e j s c e m p i e l g r z y m e k d o 
g r obów i kurhanów n a s z y c h w i e l k i c h przodków, czy 
r o z w i n i e się wokó ł sędziwych i świętych zabytków pr ze ­
szłości na m i a s t o n o w o c z e s n e handlowo-przemysłowe** ) , 
czy wres z c i e po zos t an i e m i a s t e m u n i w e r s y t e c k i e m t r u d n o 
przewidzieć, n i emn i e j w i n i e n Kraków już obecn i e bez 
zby tn i e go oglądania się n a p o m o c państwa ujawnić chęć 
d o życia***) siłę i środki m a t e r j a l n e i m o r a l n e do zaję­
c i a g o d n e g o m i e j s c a między nas z em i m i a s t a m i . W y r a z e m 
t y c h dążności i i c h r e zu l t a t em w i d o m y m będzie ukształ­
t o w a n i e a r c h i t e k t o n i c z n e m i a s t a , o c z e m p r a g n i e m y po ­
mówić . 

*) W XVIII w. Kraków przechodził już podobną obecnej 
fazie która skończyła się porastającą na Rynku trawą. 

") Niedalekie Katowice, które mają b y c z Krakowem osobną 
linją tramwajową połączone, wysoko przemysłowohandlowo-fa­
bryczne miejscowości jak Sosnowiec, Trzebinia i Biała-Bielsko 
zdają się być strefami handlowo przemysłowemi przyszłego Kra ­
kowa, co naturalnie nie przeszkadza, że w związku ze skanali­
zowaną Wis łą i Kraków zyska ożywienie handlowe. 

"•) W podobnym położeniu znalazł się Lwów, mimo to swy-
*mi »Targami« a także nowo projektowaną ustawą budowlaną 

nie pozwala Polsce o sobie zapomnieć, a dodać trzeba, że to 
stworzył samodzielnie z małą tylko pomocą Państwa. 
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I. 

M i m o poważnych rezultatów wyżej w s p o ­
m n i a n y c h konkursów Kraków buduje się 
bezładnie. Ciągle czuje się b rak z d e c y d o w a ­
n y c h w y t y c z n y c h jego r o zwo ju , przy regu­
lac jach panuje ciągle p o l i t y k a »od w y p a d k u 
do wypadku« : — p o l i t y k a to n i ebe zp i e c zna , 
j a k k o l w i e k b o w i e m us ta l ony p lan regu lcy jny , 
w s k u t e k świeżo powstałych postulatów wy ­
magać może n ie raz nawe t da l eko idących 
z m i a n , to j ednak s t a n o w i on bardzo c enny 
substrat do d y s k u s j i i p o z w a l a ocenić zwią­
zek p r o p o n o w a n e j z m i a n y z całością i oko­
licą, — bez n iego c h o d z i m y po o m a c k u . 
L e c z m u s i on być bardzo g r u n t o w n i e op ra ­
c o w a n y , czego się n ie osięgnie, jeśli s t a w i 
się z góry zapowiedź, że przy rea l i zac j i — 
często d l a błahych powodów — pod l egn i e 
r adyka lne j zm ian i e . 

R o z u m n i e i a r c h i t e k t o n i c z n i e r o z b u d o w a ­
ne mias ta mają z d a w n a o p r a c o w a n e p l any 
regu lacy jne , które w rea l i zac j i małym t y l k o 
ulegają z m i a n o m , j a k k o l w i e k b o w i e m » i y -
cie« j es t zm i enne , to k a r d y n a l n e p o d s t a w y 
r o z b u d o w y każdego mias ta są n i e w z r u s z o n e 
i n i e mogą zależeć od c h w i l o w y c h pot rzeb 
i o d op in j i obywatel i-radców, mających — 
zby t często — nie dość s z e r ok i ho r y zon t w i ­
d z en i a . T a k i p lan r egu lacy jny p o d o b n o ist­
nieje, a le leży on w szafach Urzędu B u d o ­
w n i c t w a p o d 7 k l u c z a m i i 7 pieczęciami — 
an i obywa t e l e , a n i a r c h i t e k c i go nie znają. 
N a j n o w s z y p l an K r a k o w a w y k o n a n y przez 
B u d . M i e j . O d d . B . w r. 1910 i ogłoszony 
d r u k i e m daje w p r a w d z i e pogląd na zamie­
rzoną regulację, z a p o w i a d a j e d n a k mias to 
b r z y d k i e . Tajemniczość ta ma mieć swój po­
wód w chęci zapobieżenia s p e k u l a c j o m g r u n ­
t o w y m ; — n ie łudźmy się - ta gospodarc za 
c h o r o b a nie może być w y k o r z e n i o n a , a nawet , 
j a k każde zło ma i dobrą stronę: podn iece ­
nie przedsiębiorczości n ie zawsze przecież 
s z k o d l i w e j . 

II. 

J a k n i ebe zp i e c znem, wręcz n i e d o b r e m jest 
zupełne n i e p r z e w i d y wan i e przyszłych potrzeb 
mias ta i rozs t r zygan ie ważnych problemów 
układu mias ta przez n iezawodowców i n ie-
artystów illustrują n i e d a w n o założone A le j e 
T r z e c h Wieszczów, s t a n o w c z o za wąskie 
i bez żadnego w y r a z u . Ileż to lepiej założone 
są stare P l a n t a c j e ! p r zy i ch ukształtowaniu 
m i e l i ówcześni na myśli (może t y l k o z opo­
w iadan ia ) p a r k i ang i e l sk i e , a może też te 
wspaniałe aleje prowadzące do d a w n y c h sz la­
c h e c k i c h r e z ydenc j i ; użyto też n i e z w y k l e pro­
s t y ch środków do s t w o r z e n i a rzeczy w s p a n i a ­
łej. I mogły też one stanowić wzór do s two­
r zen ia czegoś równie pięknego a lbo j eszcze 
piękniejszego, t y m c z a s e m t r u d n o doc i e c na 
c z em się w z o r o w a n o w założeniu w s p o m n i a ­
n y c h A l e j i ; w z o r e m c h y b a b y ł y . . . D i e t l o w -

sk i e P l a n t y ( jeszcze przecież szersze) l u b te 
banalności, które w idu j e się po mn i e j s z y eh 
n i e m i e c k i c h m i a s t a c h : zaiste t r u d n o było 
znaleść wzór mnie j naśladowania g o d n y ! ! 
Tego k a r d y n a l n e g o błędu n ie n a p r a w i po­
s t aw i en i e t y l u a t y l u budynków nawe t o cha ­
rak te r ze m o n u m e n t a l n y m , co więcej , — na­
g r o m a d z e n i e na A l e j a c h w długości 800 m . 
6 w i e l k i c h p u b l i c z n y c h gmachów, w p r o w a d z i 
w n ie martwotę i wzajemną estetyczną k o n ­
kurencję budynków, zamias t żeby każdy miał 
ko r z y s tne d l a s ieb ie o toczen ie . N a r o z u m n i e 
obmyślanym p lan i e r e g u l a c y j n y m mias ta zna­
lazłoby7 się też n i e z a w o d n i e ko r zys tn i e j s z e 
miejs-ce d l a S t u d j u m R o l n i c z e g o potrzebują­
cego obszern ie jszego o g r odu bo tan i c znego 
i położenia bliższego stacj i doświadczalnej 
w M y d l n i k a c h , j a k również d l a S t u d j u m W e -
terynar j i z jej hodowlą szczep ionek o c h r o n ­
n y c h , tak n i e b e z p i e c z n y c h d l a o toczen ia . Tak 
więc z m a r n o w a n o sposobność d a n i a m ias tu 
nowego m o n u m e n t a l n e g o e l emen tu j ego roz­
w o j u , nowego r e z e r w o a r u pow i e t r z a , z i e l en i 
i słońca, i r o zumnego a es te tycznego rozło­
żenia budynków p u b l i c z n y c h . »Pol i tyka od 
w y p a d k u do wypadku« i oszczędność ob l i ­
c z ona na pół życia j ednego p o k o l e n i a święcą 
tu t r yumfy . 

III. 

W K r a k o w i e budu je się d o m y , a n ie 
g rupy d o m ó w : o b o k wielopiętrowych buduje 
się jednopiętrowe, przez co odsłania się n ie­
u n i k n i o n e szpetne k u l i s y w y s o k i c h s u r o w y c h 
murów sąsiednich, z którymi naprawdę nie 
wiedzieć co począć — w p e w n y c h w y p a d ­
k a c h i z pomocą z n a c z n y c h funduszów, da 
się t e n n i e k o r z y s t n y w y p a d e k złagodzić, n i ­
gdy usunąć. Wzgląd, że na własnym g runc i e 
w o l n o stawiać tak w y s o k o jak się podoba 
p o w i n i e n być zrównoważony przez wzgląd 
na a r c h i t e k t o n i c z n y układ g r u p y domów. Inne 
s w o b o d y są już w n o w o c z e s n y c h m ias tach 
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I 1 ̂  

M O W A 

K O L O N I A V P Z t D M I C Z A 
w 

j / I A J R A C M O W B C A f E I H l . 

X 

og ran i c zone l i n j a m i r egu lacy jnemi i różnymi 
paragra fami us taw b u d o w l a n y c h : t y l k o odno­
śnie do wysokości i względu na sąsiada n i e . 

W związku z tern podnieść t rzeba , że m i m o , 
iż s p r a w a podziału mias ta na strefy luźnego 
i zwar t ego sposobu z a b u d o w a n i a była wa ­
żnym szczegółem k o n k u r s u na W . Kraków, 
m i m o , że dziś przy dążeniach k o o p e r a t y w 
b u d o w l a n y c h do b u d o w y małych domów, 
s p r a w a ta stała się aktualną i piekącą, nie 
została ona zgoła p r z y g o t o w a n a ; w y z n a c z o n o 
w p r a w d z i e za ulicą Karmelicką s k r a w k i g r u n ­
tów na ten ce l , nawiązane do samor zu tn i e 
powstałych k i l k u w i l l , tern j e d n a k s p r a w y n ie 
posunięto naprzód, boć tu n ie c h o d z i o to, 
aby t y l k o bardzo zamożni s t aw i a l i pałacyki, 
ale o to, aby i mnie j zamożni mog l i mieć swój 
dach nad głową. Dążenia tak i e istniały już 
dawn i e j s amor zu tn i e czego przykładem szereg 
małych domków przy u l i c y Kilińskiego w Dę­
b n i k a c h , własność konduktorów k o l e j o w y c h 
i małych rękodzielników z b u d o w a n y c h nie­
stety z w a r t o ; obecn i e k o o p e r a t y w y nabywają 
tereny na W o l i J u s t o w s k i e j i Dąbiu, w g m i ­
nach odległych, które dop i e r o p r zy bardzo 
rozwiniętej k o m u n i k a c j i będą mogły być zu ­

żytkowane. L e c z i p r zy układzie d z i e l n i c w i l ­
l o w y c h należy baczyć by n ie popaść w błąd 
dziś już w i d o c z n y w u l i c y Łęczyckiej , gdz i e 
w y z n a c z o n o równe a d r o b n e parce le , w s k u ­
tek czego całość tej części m ias ta wygląda 
na skład pudeł bez żadnego w y r a z u , swo ­
body i malowniczości tak bardzo tu w s k a ­
z a n y c h . Pa r c e l e n ie p o w i n n y być d r o b n e 
(v ide S a U a t o r ) , a sko r o w dz i s i e j s zych bie­
d n y c h czasach już muszą t a k i e m i być, to 
p r zyna jmn ie j przez b u d o w a n i e g r u p należy 
i m dać s t o s u n k o w o większe o toczen ie ogro­
d o w e i dać pole do swobodn ie j s zego i ma ­
sowego w y r a z u . O b y w a t e l o w i n ie ma być 
w o l n o wszędzie tak budować j a k m u się 
podoba — w w y b o r z e mie jsca pod swój d o m 
m u s i się poddać wyższym wzg l ędom: pię­
knego z a b u d o w a n i a całej o k o l i c y m ias ta . F a ­
b r y k i też raz po razu powstają na zachodn ie j 
części m ias ta , podczas gdy ta część w i n n a 
b v l a być rezerwowaną d la celów m i e s z k a n i o ­
w y c h ; z d a w n a i i n s t y n k t o w n i e mias ta (v ide 
W a r s z a w a ) rozbudowują się w k i e r u n k u za­
c h o d n i m w dążeniu do s c h w y c e n i a j ak naj­
lepszego pow i e t r z a . . . t y l k o w K r a k o w i e n ie . 
(Dok. nast.). Ekielski. 

O B J A Ś N I E N I A R Y C I N . 

TOW. Z A K Ł A D Ó W G Ó R N . W STARACHOWICACH. 

K o n k u r s z d n i a t -go l i p c a 1920 r o k u na kolonję 
mieszkaniową d l a urzędników i robotników f a b r y c z n y c h 
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T o w a r z y s t w a Zakładów górniczych S t a r a c h o w i c k i c h 
i t ypy domów r o b o t n i c z y c h d l a tej k o l o n j i . T e r e n , s p a ­
dz i s ty , t a r a sowy , tło leśne, piękny w i d o k na góry Świę­
t o k r z y s k i e . N i e d a l e k o wzgórza s t aw . — Zapro jektować: 



P R O J E K T D O M U DOCHÓD. B I U R A T . B. „ROGACZEWSKI , SĘCZKOWSKI, S Z U L A K I E W l C Z " . R Z U T II PIĘTRA. 

A . B u d y n k i użyt. p u b l . : i ) kościół, 2) 2 o c h r o n k i , 
3) 2 szkoły każda d l a 400 d z i e c i , 4) k l u b r o b o t n i c z y 
z salą teatralną, 5) łaźnie i kąpiele, 6) s k l e p spożywczy 
z piekarnią, 7) ho t e l f ab r y c zny z k l u b e m inżynierskim. 

B . D o m y m i e s z k a l n e d l a a d m . f ab r . : t) 1 d o m pię­
t r o w y o 8 pok. , 2) 1 p a r t e r o w y o 6 p o k , 3) 6 domów 
piętrowych bliźniaczych po 2 m ieszk . 5 pok. , 4) 10 d o ­
mów bo 4 m i e s zk . 3 pok. , 8 d omów po 8 m i e s zk . 2 pok. , 
p r z y d o m a c h ogródki użytkowe. 

C . D o m y r o b o t n i c z e s ze regowe z ogródkami : 1) d l a 
5oo r o d z i n r o b . bez sub l oka t . , 2) d l a 3oo r o d z i n z s u b ­
l o k a t o r a m i p o 2 p r z y każdej r o d z i n i e . Ogródk i uzy tk . 

Sędziowie z r a m i e n i a Zakładów S t a r a c h o w i c k i c h 
d y r e k t o r inż. S t a n . S u r z y c k i i a r c h i t e k t T a d . N e u m a n , 
z r a m i e n i a K . A . a r c h . C z . P r z y b y l s k i , G u s t a w Trzciń­
s k i , K a r o l J a n k o w s k i , zast. Zdzisław Mączeński. — N a ­
g r o d a 1 p r a c a N r 4, a u t o r H . S t i f e l m a n a r c h . , n a g r o d a II 
p r a c a N r 2 a u t o r M . W e i n l e l d a r c h . ; wyróżniona N r 3. 
W s z y s t k i c h p r a c nadesłano w t e r m i n i e 6. 

Dotąd w y k o n a n o kolonję urzędniczą, którą p o d a ­
j e m y poniżej . 

N O W A KOLONJA U R Z Ę D N I C Z A W S T A R A C H O ­
W I C A C H Z I E M I R A D O M S K I E J . 

Rozsze r zen i e Zakładów S t a r a c h o w i c k i c h po wo jn i e 
spowodowało budowę nowe j k o l on j i urzędniczej. B u d o w a 
k o l o n i i rozpoczęła się w s i e r p n i u 1920 r o k u i została 
zakończoną w m a r c u 1922 r o k u . K o l o n j a stanęła w po ­
bliżu n o w o w y b u d o w a n e j m e c h a n i c z n e j f a b r y k i , na m i e j ­
s c u w y s o k i m (5o me t r . n a d p o z i o m e m r z ek i K a m i e n n e j ) 
o t o c z o n e m /. jednej s t r ony z a d r z e w i o n y m wąwozem, 
z d rug i e j rozległymi l a s a m i S t a r a c h o w i c k i c i n i . N a p o d a ­
n y m r y s u n k u widać z l ewe j s t r ony część j edne j z no ­
w y c h żelbetowych h a l l l a b r y c z n y c h i piętrowy b u d y n e k 

b i u r a g łównego f a b r y k i . K o l o n j a się składa z 2 7 -m iu 
domów p a r t e r o w y c h ( l 3 m u r o w a n y c h i 14 d r e w n i a n y c h ) , 
z których 5 domów c z t e r o m i e s z k a n i o w y c h ( d w a m i e s z k a ­
n i a n a par t e r z e i d w a na facjatce) z a p r o j e k t o w a n e d l a 
s t a r s zych urzędników i 22 d w u m i e s z k a n i o w y c h z cz te­
r e m a p o k o j a m i k a w a l e r s k i e m i d l a niższych urzędników. 
K o l o n j a mieści 64 r o d z i n y i 88 kawalerów, c z y l i oko ł o 
400 mieszkańców. J a k o materjał ścian zewnętrznych 
( g r u b o ś c i = 0,60 mtr . ) d l a domów m u r o w a n y c h użyto 
p i a s k o w c a z m i e j s c o w y c h kamieniołomów, ściany zaś 
domów d r e w n i a n y c h złożono z kantówek g r u b . 4 c a l i , 
o t y n k o w a n o wewnątrz i o s z a l o w a n o na zewnątrz. D a ­
c h y są p o k r y t e karpiówką lub g o n t e m . Cała k o l o n j a 
s k a n a l i z o w a n a , m a wodoc iąg i oświetlenie e l ek t r y c zne . 
Wokó ł każdego m i e s z k a n i a jest ogródek (4OO—5oO m t r . 
k w a d r a t . ) z o s o b n e n i wejściem i o s o b n e m podwórkiem 
d l a obórek i d r w a l e k ; każde m i e s z k a n i e p o s i a d a też p i ­
wnicę p o i l d o m e m . J . Borowski . 

K O N K U R S N A » D O M L U D O W Y I M . W I N C . W I T O S A * 
W K R A K O W I E . 

P a r c e l a b u d o w a n a mierząca 900 m " położona jest 
przy z b i e g u u l i c S y r o k o m l i i S e n a t o r s k i e j . B u d y n e k 
p r z e z n a c z o n y jest w p o l o w i e na pomies z c z en i e d r u k a r n i 
o ra z a d m i n i s t r a c j i tejże, w p o l o w i e zaś n a hote l w r a z 
Z d o m e m zebrań l u d o w y c h . L o k a l e p r z e znac zone na no ­
wocześnie urządzoną d r u k a r n i e i je j administrację z g r u ­
p o w a n e być mogą w j e d n y m sk r z yd l e b u d y n k u , w d r u ­
g i m zaś d o m l u d o w y ze s a l a m i zebrań e tc . w r a z z ho ­
te l em ; a lbo te p i e rwsze , w najniższych k o n d y g n a c j a c h 
b u d y n k u od su te ren począwszy, w górnych zaś mógłby 
być p o m i e s z c z o n y m ho te l w r a z z d o m e m l u d o w y m . 

R e p r o d u k u j e m y pracę nagrodzoną pierwszą n a ­
grodą. 
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K O N K U R S Y . 
K O N K U R S N A P R O J E K T P A W I L O N U P O L S K I E G O 

N A M I Ę D Z Y N A R O D O W E ! W Y S T A W I E S Z T U K D E ­

K O R A C Y J N Y C H W P A R Y Ż U T925 R O K U . 

D e p a r t a m e n t S z t u k i M i n i s t e r s t w a Wyznań R e l i g i j ­
n y c h i Oświecenia P u b l i c z n e g o , w ścisłem p o r o z u m i e n i u 
z J e n e r a l n y m D e l e g a t e m p o l s k i m cło s p r a w międzyna­
r o d o w e j w y s t a w y sz tuk d e k o r a c y j n y c h w Paryżu 10,25 r., 
ogłasza k o n k u r s p u b l i c z n y na p r o j e k t p a w i l o n u p o l s k i e g o 
n a w y m i e n i o n e j w y s t a w i e . 

Z załączonego »programu dalsze j •akc j i " widać, że 
w y s t a w a p o l s k a będzie z konieczności r o zb i t a na k i l k a 
punktów, z których niewątpliwie najważniejszym będzie 
o f i c ja lny p a w i l o n p o l s k i na mającej powstać na »Cours 
la Re ine « U l i c y Narodów. U l i c a ta pows ta j e na b u l w a ­
r a c h p r a w e g o b r z e g u S e k w a n y p r z e d pałacami S z t u k 
Pięknych. N a załączonej s y tuac j i f r ancusk i e j całej wy ­
s t a w y p a w i l o n y naznaczone są s chema ty c zn i e . Mieszczą 
się one w dwóch rzędach i pomyślane są j a k o b u d y n k i 
w o l n o stojące. 

I. P a w i l o n p o l s k i mieściłby się w p i e r w s z y m rzędzie 
o d S e k w a n y , po jednej l u b d r u g i e j s t r on i e wejścia na 
most A l e k s a n d r a III, p r a w d o p o d o b n i e w środku j e d n e g o 
z b iegów bulwarów, mając d w ó c h sąsiadów j eszcze n i e ­
w i a d o m y c h . P a s y t e r enu p r z e znac zonego na p a w i l o n y 
w y s a d z o n e są dość gęsto, bo w odstępach 4 - 6 -c iu me­
trów d r z e w a m i o f o r m a c h dość r e g u l a r n y c h , których 
pień m a przeciętną grubość 5 o - 5 5 c m . , a wysokość o d 
z i e m i d o p i e r w s z y c h gałęzi około 3*5o m . P n i e te i d r z e w a 
będą s i ln i e zasłaniać p a w i l o n y o d s t r ony o b y d w u dłuż­
s zych boków p a r c e l i b u d o w l a n e j . 

P a r c e l a o z n a c z o n a na dołączonym p l a n i e l i t e r a m i 
A — B. Między jedną parcelą a drugą będą p r a w d o p o ­
d o b n i e przejścia, łączące c h o d n i k nadbrzeżny z. aleją 
spacerową. Sąsiednie d w i e pa r c e l e p o d a n e są na p o d ­
s taw i e s c h e m a t y c z n e g o p l a n u sy tuacy jnego f r a n c u s k i e g o . 
J a k i e będzie i c h r z ec zyw i s t e rozwiązanie, n i e w i a d o m o . 

N a p a r c e l i A — B należy zaprojektować p a w i l o n p o l ­
s k i . B u d y n e k m a być tak u s y t u o w a n y na p a r c e l i , aby 
r a z e m z. nią tworzył jedną wystawową całość. P o w i e r z c h ­
n i a z a b u d o w a n a nie m a przekraczać 220 m ! , a szero­
kość b u d y n k u n ie może przekraczać 12 m . ze względu 
n a k o n i e c z n y odstęp o d d r z e w . Wejście do b u d y n k u 
z d o w o l n e j s t rony . B u d y n e k s a m może być z w a r t y z o-
gródkami po o b y d w u b o k a c h j a k w p l a n i e r a m o w y m 
f r a n c u s k i m , a l b o też można spróbować na całej p r ze ­
znaczone j p a r c e l i rozsunąć b u d y n e k w ten sposób, a b y 
uzyskać w środku rodza j podwórka l ub ogródka, speł­
niając choć w małej m ie r ze pierwotną naszą ideę m o ­
ż l iwego odcięcia się od sąsiadów i zwrócenia l i c b u ­
d y n k u d o środka. 

P a w i l o n w zasadz ie p a r t e r o w y . Materjał p r o w i z o ­
r y c zny . N i e w y k l u c z a się j e d n a k użycia d r z e w a j a k o 
materjału w i d o c z n e g o o ra z i n n y c h materjałów w pe­
w n y c h f r a g m e n t a c h . 

P a w i l o n m a mieć c h a r a k t e r reprezentujący Pań­
s two P o l s k i e . P r z y p o m i n a się, że treścią w y s t a w y j es t 
s z tuka d e k o r a c y j n a i przemysł a r t y s t y c zny , u w i d o c z n i o n e 

w e k s p o n a t a c h . Należy obmyśleć : przestrzeń r ep r e z en ­
tacyjną, o raz mie j sce choćby na jmnie j s ze na b i u r o , ew. 
kasę. R e s z t a może być p r z e znac zona n a wnętrza a lbo 
na o s o b l i w e e k s p o n a t y . P o z a tern p o z o s t a w i a się au to ­
r o m swobodę w s z e l k i c h pomysłów. 

Z różnych działów, które na w y s t a w i e tej wogó l e 
będą r ep r e z en t owane , j a k : a r c h i t e k t u r a , sprzęty, s tro je , 
s z t u k a t ea t ru , u l i c y i ogrodów, o raz nauc zan i e , w p a ­
w i l o n i e t y m nie nałeży przewidywać a n i w y s t a w y a r c h i ­
t ek t on i c zne j w ścisłem z n a c z e n i u , a n i t ea t r a lne j , a n i 
działu n a u c z a n i a , które to działy znajdą się w i n n y c h 
m i e j s c a c h w y s t a w y . N a t o m i a s t należy n i e t y l k o usy tuo ­
wać i zaprojektować b u d y n e k , a le także, kierując się 
s t a n e m i możliwościami naszego przemysłu a r t ys t y ­
c znego i d e k o r a c j i , s u m i e n n i e obmyśleć, co m i a n o w i c i e 
t r z eba by w t y m p a w i l o n i e wystawić, i podać to w ob­
jaśnieniu. S a m o przez się r o z u m i e się z a p r o j e k t o w a n i e 
również o t o c z en i a b u d y n k u . 

W myśl i de i p r z e w o d n i e j międzynarodowej w y s t a ­
w y sz tuk d e k o r a c y j n y c h n o w o c z e s n y c h , p a w i l o n p o l s k i 
m a być w y r a z e m dążeń współczesnych w sztuce p o l s k i e j . 

II. W y m a g a n e są następujące r y s u n k i : p l a n s y tua ­
cy jny całej p a r c e l i , r zut p o z i o m y b u d y n k u , 3 f a sady 
(jeśli są różne), przekrój, w i d o k p e r s p e k t y w i c z n y , o i le 
będzie po t r z ebny d l a d a n i a pojęcia o e f ekc i e . S k a l a 
rysunków 1 : 1 0 0 ; d l a p r z e k r o j u i jednej f asady 1 : 5o. 
W y m a g a n e j es t również p i sane objaśnienie. 

III. T e r m i n d o s t a r c z e n i a p r a c o p a t r z o n y c h godłami, 
które mają znajdować się również na dołączonych z a m ­
kniętych k o p e r t a c h z n a z w i s k i e m i a d r e s e m a u t o r a , d o 
d n i a 1 l i p c a 1923 w południe. P r a c e mogą być składa­
n e : w W a r s z a w i e D e p a r t a m e n t S z t u k i N o w o g r o d z k a 21, 
w K r a k o w i e A k a d e m j a S z t u k Piękn. Wydzia ł a r c h i t e k ­
t u r y l u b B i u r o J e n . D e l e g a t a w y s t a w y Smoleńska 9, 
we L w o w i e P o l i t e c h n i k a Wydz ia ł a r c h i t e k t u r y , w W i l ­
n ie U n i w e r s y t e t Wydz ia ł s z t u k i , w P o z n a n i u Koło a r ­
chitektów u l . S e w e r y n a Mielżyńskiego 23. W s z y s t k i c h 
obowiązuje powyższy t e r m i n . 

IV . U s t a n a w i a się 4 równorzędne n a g r o d y p o 2 m i ­
l i o n y M k p . płatnych według wartości m a r k i w s t o s u n k u 
do złotego p o l s k i e g o w d n i u i5 s t y c z n i a 192.3 r. P o z a 
tern D e p a r t a m e n t S z t u k i zas t r zega sob ie p r a w o n a b y c i a 
n i e n a g r o d z o n y c h projektów po 1 m i l j o n M k p . również 
podług powyższego o b l i c z e n i a . 

V . Sąd k o n k u r s o w y stanowią: a) P r z e d s t a w i c i e l 
D e p a r t a m e n t u S z t u k i ; b) J e n e r a l n y D e l e g a t d o s p r a w 
w y s t a w y p a r y s k i e j ; c) P r e z e s D e l e g a c j i architektów 
p o l s k i c h pro f . Władysław E k i e l s k i ; d ) De l ega t Wydziału 
a r c h i t e k t u r y P o l i t e c h n . w a r s z . p r o f Stanisław N o a k o w -
s k i ; e) De l ega t Wydziału a r c h i t e k t u r y P o l i t e c h n . l w o w . 
pro f . W i t o l d M i n k i e w i c z : f) De l ega t W\działu a r c h i t . 
A k a d . Sz t . Piękn. w K r a k o w i e prof . lózef Gałęzowski ; 
g) De l ega t Wydziału S z t u k i U n i w e r s y t e t u w W i l n i e pro f . 
J u l i u s z K łos ; li) De l ega t Szkoły S z t u k Pięknych w W a r ­
s zaw i e pro f . Miłosz Kotarbiński. 

V I . P o p r o g r a m , p l a n y p o d s t a w o w e i objaśniający 
p r o g r a m da lsze j a k c j i należy się zgłaszać p o d w y m i e ­
n i o n y m i w p. H I . a d r e s a m i . Z a odbitkę planów należy 
składać .ó.ooo M k p . 

O D E Z W A . 
Wzywamy wszystkich naszych odbiorców, 

którzy uznają pożytek z naszej pracy, aby czy 
przez zachętę do pobierania pisma, czy przez za-
chętę do umieszczania w naszem piśmie ogłoszeń 
firm budowlanych, czy wreszcie przez dostarcza­
nie nam materjału rysunkowego i literackiego 

dopomogli do rozszerzenia i ugruntowania bytu 
naszego ideowego, nie na zarobek obliczonego 
pisma, które przechodzi obecnie przesilenie finan­
sowe. Rząd nam już nieco dopomógł i zapewne 
skłonnym jest dalej pomagać, ale bez współdzia­
łania społeczeństwa pismo może upaść. Redakcja. 

N a c z e l n y r e d a k t o r : W Ł A D Y S Ł A W E K I E L S K I . 
K o m i t e t y r e d a k c y j n e : w K r a k o w i e : W . K R Z Y Ż A N O W S K I , E. M A C Z Y Ń S K 1 , T . S T R Y J E Ń S K I , A . S Z Y S Z K O -
B O H U S Z i L W O . I T Y C Z K O ; we L w o w i e : J . B A G I EŃSKI , Z . H A R L A N D , W . M I N K I E W I C Z , M . O S I Ń S K I 

i T . W R Ó B E L ; w W a r s z a w i e : J B E I L L i A . D I C K S T E I N . 

Wydawca i redaktor: Władysław Ekielski . W Krakowie w Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem J . Filipowskiego, 
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BUDOWA NOWEGO GMACHU 

W O J E W Ó D Z T W A W KATOWICACH. 
K O N K U R S . 

Województwo Śląskie zamierza uzyskać w drodze konkursu 
wśród architektów polskich plany noutccjo gmachu ]Vojeu>óitz-
iwa i Sejmu Śląskiego zu Katowicach. 

Prace konkursowe powinny wpłynąć pod zamknięciem z na­
pisem »Konkursu do Województwa Śląskiego (Roboiy Publiczne) 
w Katowicach do d. 11 sierpnia 1923 do godz. 1 popoł. Termin 
ten obowiązuje przesyłki zarówno miejscowe jakoteż zamiejscowe. 

N a g r o d y : 
jedna pierwsza nagroda (i.ooo-— mk. złotych pol. 

» druga » 4,5l)0'— » » » 
dwie trzecie nagrody po 3.000"— » » » 

n czwarte » » f/OO'— » » » 
dwa proj. zostaną zakupione po l.ooo-— » » » 

Wypłata nagród nastąpi w markach polskich po kursie 
z dnia rozprawy. 

Sąd konkursowy składa się z i3 członków. 
Wszelkie druki wyjaśniające i podkładki są do nabycia 

w Urzędzie Wojewódzkim za złożeniem Go tysięcy marek pol., 
która to kwota zostanie zwróconą po doręczeniu projektu. 

Katowice, 9 maja 1923 r. Wojewoda Śląski: Schu/tis. 

KONKURS NA URZĄDZENIE POKOJU SYPIALNEGO. 
M i e j s k i e M u z e u m P r z e m y s ł o w e i m . D r a A . B a r a n i e c k i e g o 
w K r a k o w i e p rzy wspó łudz i a l e oSpółk i A k c y j n e j P r z e ­
mys ł d r z e w n y „ S T R U G " w Z a k o p a n e m — G r u d z i ą d z u « 
i T o w a r z y s t w a » P o l s k i P r z emys ł A r t y s t y c z n y w K r a k o ­
w i e rozp i su je k o n k u r s na m e b l e d o p o k o j u s y p i a l n e g o 

t y p u m ie j sk i e go d l a ś r edn iozamożne j r o d z i n y . 
^ 1. Umeblowanie pokoju sypialnego ma się składać z następują­

c y c h przedmiotów: dwóch łóżek, dwóch szafek nocnych, bie-
liźniarki lub komody, szafy, toalety i krzeseł. 

2. Projektowane meble mogą być wykonane, jako masywne 
z drzew krajowych, względnie lornirowane krajowymi lub 
zagranicznymi fornirami. 

3. Projekty mają obejmować rysunki perspektywiczne poszcze­
gólnych mebli, oraz rysunki techn. w skali 1:10 w rzutach 
prostokątn. (widok z przodu, z boku. z góry) z potrzebnemi 
przekrój.; ew. szczegóły lub fragmenty w naturalnej wielk. 

Nagrody wynoszą: I. 1.200,000, II. Soo.ooo. III. DOO.ooo Mk. 
Termin nadsyłania prac opatrzonych godłem do 25. VI, 1923 r. 
Projekty nagrodzone stają się własnością Instytucji ogłaszających 
konkurs. Sąd konkursowy składać się będzie z reprezentantów 
Muzeum Przem.. S. A. »Strug« i Tow. »Polski Przemysł Artyst.« 
Informacji zasięgać oraz prace nadsyłać należy pod adresem: 
Miejskie Muzeum Przemysłowe Kraków, Smoleńska 9. 

„MECHANIK" 
I L L . D W U T Y G O D N I K T E C H N . 

O R G A N S T O W . M E C H A N I K Ó W P O L S K . 
Z A M E R Y K I 

W A R S Z A W A 4 6 M A R S Z A Ł K O W S K A 

K O N K U R S. 
D y r e k c j a Kopalń G w a r e c t w a Węg l owego 

Brzeszcze odtla w drodze k o n k u r s u budowę 
cent ra lnego wodociągu składającego s ię : 
1) ze stacji pomp przy rzece Sole, 
2) ze stacji filtrów, 
3) z wieży ciśnień, 
4) głównego rurociągu od stacji pomp do wieży 

ciśnień ok. 2000 m długości, 
5) głównego rurociągu od wieży ciśnień do ko­

palni Brzeszcze ok. 2000 m długości. 
Te rmin składania projektów i szczegółowych 

kosztorysów do dnia |5 lipca b. r. 
Bliższych danych udzieli ubiegającym się Dy­

rekcja kopalni Brzeszcze ad Oświęcim do dnia 
l5 czerwca r. b. 

D y r e k c j a K o p a l ń G w a r e c t w a W ę g l o w e g o B r z e s z c z e . 

p. o. Lcbieilzki. 1—1 

K I E R O W N I C T W O 
R E J O N U I N Ż Y N I E R Y J N E G O W Y B R Z E Ż A 

M O R S K I E G O W W E J H E R O W I E 

poszukuje K i e rown ika budowy, inżyniera-archi-
tektę, obeznanego dokładnie z prowadzeniem wię­
kszych robót z zakresu budownictwa nadziem­
nego, biegłego w sporządzaniu planów i koszto­
rysów oraz w prowadzeniu czynności admini ­

stracyjnych związanych z budową. 
Posada jest kontraktową, roboty są przewidziane 

na okres k i lku l e tn i . 
Bliższych wyjaśnień co do honorarjum, warun­
ków pracy i t. p. udziel i rellektantom K i e rown i ­
ctwo Rejonu Inżynierskiego Wybrzeża Morskiego 
w Wejherowie, ul ica 3-go Maja Nr . 1 za zgło­

szeniem się ustnem lub pisemnem. 
Kier. Kej. In i. W. M. 

„ A R C H I T E K T " 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń : 

J E D E N R A Z 

Cała strona 300.000 Mp. 

V6 strony 50.000 Mp. 

A D M I N I S T R A C J A : W O L S K A 40. 



K R A K O W S K I ZAKŁAD 
W I T R A Ż Ó W I M O Z A J K I 

S. G. Ż E L E Ń S K I 
W Y K O N U J E P O C E N A C H P R Z Y S T Ę P N Y C H 

W S Z E L K I E G O R O D Z A J U P R A C E W C H O ­

D Z Ą C E W Z A K R E S A R T Y S T Y C Z N E G O W I -

T R A Ż N I C T W A , T A K K O Ś C I E L N E G O J A K 

I Ś W I E C K I E G O . J A K O T E Ź L A M P Y I K L O ­

S Z E W I T R A Ż O W E , W E D Ł U G W Z O R Ó W 

W Ł A S N Y C H L U B D O S T A R C Z O N Y C H . 

K R A K Ó W , A L E J A K R A S I Ń S K I E G O 23. T . 137. 

T O W A R Z Y S T W O 
D L A B U D O W L I P R Z E M Y S Ł O W Y C H 

S C n L E Y E M i S M 
SI*. Z OOR. ODP. 

Projektowanie i budowa : Cegielń, Wapienników, Fabryk da­
chówek, C e m e n t o w n i itd — B u d o w a kominów fabrycznych. 
Podwyższanie i naprawa bez p r z e r w y ruchu. — O b m u r o w a n i e 
kotłów. Piece, generatory dla wsze lk ich Zakładów przemysł . 

K R A K Ó W , U L . A N D R Z F J A P O T O C K I E G O 3. T E L . 3300. 

G E B E T H N E R 1 W O L F F 
K S I Ę G A R N I A W K R A K O W I E R Y N E K GŁ. 23. 

P O S I A D A B O G A T Y DZIAŁ T E C H N I C Z N Y O B E J M U J Ą C Y W Y D A W N I C T W A P O L S K I E 
I Z A G R A N I C Z N E . M A J Ą C S Z E R O K O ROZWINIĘTE S T O S U N K I Z K S I Ę G A R S T W E M 
Z A G R A N I C Z N E M D O S T A R C Z A S Z Y B K O 1 S P R A W N I E W S Z E L K I E W Y D A W N I C T W A 

O B C E . 

PRZEMYSŁ, RZEMIOSŁO 
I SZTUKA 

D A W N I E J „PRZEMYSŁ I RZEMIOSŁO" 

CZASOPISMO POŚWIĘCONE WYTWÓRCZO­
ŚCI PRZEMYSŁOWEJ I RĘKODZIELNICZEJ 
O R A Z S Z T U C E P L A S T Y C Z N E J , O R G A N M I E J ­
S K I E G O M U Z E U M PRZEMYSŁOWEGO I M . 
D R A A D R . I A N A B A R A N I E C K I E G O W K R A K O ­

W I E , U L I C A SMOLEŃSK L. 9. 

K A Ż D Y Z E S Z Y T ZAWIERA S Z E R E G I L U S T R A C Y J 
Z W Y K Ł Y C H I K O L O R O W Y C H . - W Y S Y Ł A S I E N A 

Ż Ą D A N I E Z A Z A L I C Z K Ą . 

GRAFIKA POLSKA 
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY D R U K A R S T W U 
LIT-OGRAFJ1 I POKR. S Z T U K O M G R A F I C Z . 

K O K T R Z E C I . 

Z E S Z Y T Z A M A J : 

A R T Y K U Ł Y Z A W O D O W I - , i Z A Ł Ą C Z N I K : F O T O ­

GRAFICZNA M A S Z Y N A D O S K Ł A D A N I A . 

Z A Ł Ą C Z N I K I : E . C Z E R W I Ń S K I : D R Z E W O R Y T . -
W . J A S T R Z Ę B O W S K I : D Y P L O M D L A M A R S Z . 
F O C H A . W . J A S T R Z E M B O W S K I : K A R T A 
T Y T U Ł . K A T A L O G U N A W Y S T A W Ę . W M O N Z Y . 

• Z R Y S U N K I E M Z . STRYJEŃSKIEJ . 

C E N A Z E S Z Y T U SZEŚĆ TYSIĘCY M A R E K . 

Drukarnia Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie pod zarządem Józefa Filipowskiego. 
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